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Z  S z t u t g  ajr d u donoszą  pod  dniem 10. 
' v « eś n ia  co nóstępuie.-

H i e r o n i m  B o n a p a r t e  baw i teraz 
* G b p p j n g e a  przy małżonce swciey, do. 
pćki zamek w E l i  w  an  g e n  nie będzie dla 
®>ego wyporz^dzony. G dy przybył do 
?.TC. ^ W c i i n g e n  w towarzystwie Ófficera 
Wirtemberskii»go, miał podpisać rewers w 15 
a rtykuł<jch, w którym się obowi-ązał nie u- 
trzyicywać przy sobie żadoego Francuza, i 
®ie oo<uJać Się za okolice E l l w a n g e n .

cbać,.  i i  upiera się przy tytule Xięcii 
5; 1 e r On i m ai, 1 me chce przyiąć dostovnośii 
Hrabiego, htófą mu teść iego ofiarował, Ala 
°® mieć ieSzcze 7 tniliionew.

_ Aie potwierdza się wiadomość  o uspo» 
"°ieniu poróżnionych -umysłów w Km iu  Wir- 
enriberskta>, a prjrjuaynjniey odezwa Kró* 
evęska ogłoszona,  dnia WrzeŚB 7. nic o tern 

n,e wspomina,  Gani  w niey Kr oi ,  i ż  p r z y  
P°daniu przełożeń o zw ołanie  stanów , ubli* 

° a° pfżepisóoj  praw a,  i że pr :ez  usi łowanie 
 ̂ dzielnych De putacy^ tjtóre w oznaczonym 

w°,lu mia ły  p r z y b y ć  do D w o r u ,  chciano 
Jniodz na nim, ażeby  ich wol i  za dos yć  u* 
?mt.  Ch wa l i  i edaak,  iż 6 Deputocy i  od* 

się na uczynione im przełożenie.  S a -  
tn pa P°dathi  poch dzą z mylnego

memaoia,  iż  ie bez zezwolenia Stanów na- 
zono;  ws za kż e  nie ie^t to n o w y  podatek ,  

iearcze w  roku iScg  ustanowiony w iła* 
Ho S*łO0«o 3°  z ł o t y c h ,  a potem z p r z y c z y n y  
o *k posiadłości  podwyższony  do 2,400,000. 
nje - u iż’Wa wszelakich sposobów dla przynin- 
i ło - n ia ulgi P o d d a n y m ;  d ar o w a ł  05,000 
»'h h * k l  óre się kassie iego ns leżaty  , 
^^imeyszyj wiele » y d  i tkuw i przez traktat 

'S^nminect i i  Mocai&i^smi  d o s t a ł 3 5 0 0 ^ 0 0

złotych, które poszły na uzbrojenie 200,000 
ludzi, a które Kray musiałby zapłacić, P o ­
datek więc będzie w ybrany z przyzw oitym  
wzgledero na możność tych, którzy go pła* 
cić ma i Rozkaże Król przyśpieszyć roz* 
trząśnienie skarg, które mu . podano, i spo-. 
dziewa się wkrótce zw ołać Stany,

F  r a n c y  a.

Przed wielkim popisem, który w oysko 
Róssyyskie w okolicach V e r t u s  odprawiło, 
w ydał naczelny W ódz o n e g o i,  Hrabia B sr«  
c l a y  d e T o I l y  d. 29. Sierpnia następi/iącą 
odezwę do tnieszk-mnów tychże okolic:

%,Z najw iększą troskliwością starałem się 
zachować iak najsurowszą karność w woy* 
sku,  ktorem mant zaszczyt dowodzić. Uży» 
łem w-izelhich środków do przywrócenia spo* 
hojności między mieszkańcami dla natchnie* 
nia wzaiemną ufnością żołnierzy i mieszkań­
có w  okolic przez nich zaiętych. i dla ulżenia 
ile możności ciężarów , które okoliczoości na 
nich zw aliły , T a k  wypełniaiąc roskazy Ce» 
sarza Pao3 mojego, im bardziej' sobie pochle* 
białem pomyślnym skutkiem , tero bard zie j  
mię. dolega, gdy się dowiaduie, iż mimo 
środków w te j  mierze przedsięwziętych, znay- 
duią się miedzy tnieszkańcami okolic V e r t  u 1 
o s o b y , tak zastraScone przyszłem połącze­
niem woysk Rossyyskich w tych okolicach, 
iż chcą opuścić mieszkania swoie, Francuzi, 
uSpofcoycie się J Nie macie s:ę czego obawiać 
ani co do waszych własności, ani eo do 
oscb, Waystia będ/i-e stać w szałaszach; zna* 
czne zapasy dostarczać mu będą żywności; 
dostateczna liczba z.^łag będzie, wam d a n ą ,  
a żandarmerya , która przed przybyc-em w o j ­
ska uda się tam, utrzyma porządek ispOfeoy.-
Dość publiczną. Jakaż przyczyna może was



t0^ę‘ffra1c 8© opuszczenia mieszkań waszych? 
."Zostańcie raczey przy waszych pracach T ł> 
•połączenie w ovsk ułatwi wam ieszcie pewny 
ii ła tw y  odbyt produktów, które macie nad 
•potrzebę, a doświadczenie niezwłocznie wam 
(dowiedzie, iż wasza boiaźń nie miała słuszney 
■przyczyny.**

Z C h a l o n s  nad M a r n ą  donoszą pod 
■d. 8. Września co następnie: „ Z p o w o d n  z a ­
łożonego obozu ,pod V e r t u s, panuie u nas 
■ruch wielbi, Massa w o ysk a  zgromadzonego 
■na równinie wynosi obołb 200,000 ludzi; za* 
ięło ono od V e r  tu  s a ż  do C l a m a n g e ,  
V  i 11 e - S e n e u x  i E c u  r y  l e  R e p o s  prze­
strzeń 4ch godzin długości a 3CI1 szerokości. 
M a rsz a łe k  B a r c l a y  de T  o l l y  iest od kil* 
iku dni w V e r t u s .  W sie sąsiedzkie pełne są 
Jenerałów; w iednćm -miasteczku .A V i z e 
wkwaterowano 50 Jenerałów z ich orszakiem. 

Pomim o magazynów i wszelkich małych spe- 
ikulacyi przywatnych musiałaby ta massa 
■uczuć bardzo prędko niedostatek., gdyby 
tSizas nieiaki pozo&tać tu chciała.**

Zaś pod d. 9. Września Są a C h a l o n s  
f isd M a r n ą  takie wiadomości: ,.O d dnia 
anegdayszego Jest Cesarz R o s s y y s k i  w  
V e r t u s .  T w ie rd zą ,  że woysko R-ossyyskie 

:pO odbyciu popisu rozeydzie się i zacznie 
■dnia i4go lub J5go b. m. ustępować z 
ŚF r a o c y i  kolumnami, który  to wychod 
tłrwać ma do końca tego miesiąca.“

Goniec Rossyyski, który p rzy b y ł  d; 15. 
W rześnia z C h a l o n s  d o F r a n k f o r t u  nad 
M e n e m .,  p rzyw iózł tam wiadomość , że 
CeSarzRossyski powrócił po trzydniowy tn po 
■pisie Woyska swoiego d. 11 Września do Pa* 
j r y ż a ,  że w oysko  to ruszyło w  drogę ku 
R e n o w i ,  i że pozostał tylko 4olysięczny 
kórp.usRossyyski, który wespół zw oyskam iin *  
®ych sprzymierzonych Monarchów zaym ować 
.będzie część F r a n c y  i.

Według doniesień Gazety F  r a n c y i  i d ,  11,  
Września, opuszczała znakomite korpusy woy-  
ska Auslryackiego ziemię Francuzką, udaiąc się 
przez górę C e n i s  do W ł o c h ,  T a i  Gazeta 
donosi, że Jiczba wóysk różnych Narodów, 
które do d. 20. Września z F r a n c y  i ustą*
Jiią, wynosić ma przeszło 300,000 ludzi, 

Jma 11. Września weszły do P a r y ż a  od* 
d zia ły  wóysk A ustryackich , Pruskich ‘ Ni* 
derlandzkiih.

W skutku umowy, zawartey między Mi­
nistrami Królów F r a n c u z  k i e g o  i P r u* 
® k i e g o ,  odebrali Jenerałowie i Intendenci 
Pruscy w Departamentach rozkaz, aby  admi* 
s istracyę onychże Władzom Francuzkim oddali

i żadnych rekwizycyi ze strony swoićy  wię* 
c e y  nie rotpisywalr.

Prusacy przyprowadzają dd iak nayo- 
bronnieyszego stanu twierdze Maubege , yive> 
saes, Rocroy, Landrecy, PhUipeviUe i Mairen• 
bourg% które zaięli. Zaczęło się oblężenie 
twierdzy M o n t m e d y ,  którśy Dowodca o* 
d.rzucił wsielkie p r o p o z y c je , iakie tnu ze 
strony P r u k i e y  czyniono. Z tego powodu 
Xiążę Pruski A u g u s t  w łożył na niego os°e 
bistą odpowiedzialność za wszystkie n.ieszczf*. 
scia, któreby % oporu iego wyniknęły.

Prusacy trzymaią ciągle L a n d a  w ę  * 
B i e t s c h  w zamknięciu, a Xiątę H o  hen* 
z o l l e r o  opasuie P f a l z b u r g .  Woysko z 
przyległych okolic pilouie małych twierd* 
L i c h t e o b e r g  j L i i t z e l s t e i n ,  gdzie są 
znaczne zapasy , lecz mało oSady.

Osada b rso c iu k a  w  twierdzy B e f o r *  
domagała się zaległego żołdu , lecz W spoSO" 

bie roztropnieyszytn i umiarko w ań szym , aDl* 
żeli  w S z t r a s b u r g u .  Jener. L e c o u r b ® 
w y d a ł  potem rozkaz, ażeby wjzystbie oitp0'  
trebne konie iazdy i inne sprzęty woysko^'® 
sprzedać dla zebrania 03 ten żołd pieniędzy*

 ̂ _ Wydanie broni Rossyanom b yło  p °  czę­
ści przy czy oą buntu w S z t r a s b u r g u .  Le-
dwa b o w i e m  ż o ł n i e r z e  z r o z p u s z c z o n e g o
pułku liniiowego zanieśli broń swoią d° *br°' 
iowni, przyszło zaraz i <5 Rossyan z Offic*ren® 
w celu zabrania 8000 sztuk broni, która * 
rozkazu Króla miała bydź oddaoe Rossy®’ 
nom, gdyż w zbroiowoi w M e t z  nie zo«la ł*° 
się t y l e ,  ile obiecano, to iest,  iak mówią » 
30,000 sztuk. Postępek ten uje uczyniłby by 
żadnego wrażenia, gdyby broń w cichosti 
Dayblizszóy wsi zaiętey przez Sprzymierz^ 
oych sprowadzono; woysko Fraocurkie obu 
rzy ło  się ,  sąd ząc, iż Rossyanie czekaią ty 
ko na iego rozbroienfe. Naybardziey *a* 
żołajerze byli rozgniewani nieodebrpoiein 
zaległego żołdu , zwłaszcza , iż- publiczb*6 ^  
głoszono przysłanie 400,000 franków; te «.?' 
dnak pieniądze b y ły  w wexlach, których o‘a 
można b y ło  natychmiast w ypłacić. Oilicer°* 
wie w liczbie jo o  zebrawszy się śni* 
W rześnia, domagali się naypierwęy 
wysłali Dep-utacyę d o ‘jener. R a p p ;  c*e ^. 
gdy im odmówiono, przybyła  druga litżol®/ 
sza Deputacya^od PodofFicerów i’ żołni**** »* 
powtórzyła ona żądanie w mocnieys*ycb 
fazach. Jen. R a p p  odprawił ią także * 1)1 
czem ; wtenczas.-liczne oddziały pod Pr ie ^ 0' 
dem Po do ffi cerów w yszły  ze wszystkich 
szar, opanowały ekroiownig i  buoi podo*0
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słj nie żważaiąc na przełożenia Officerów 
1 Jenera ła  S e t n e l ć .

Gazeta S »t r a s b u r g z s k *  zawiera do® 
ny opis buntu tameczney osady. Dowia- 

niemy się z niego, że naczelnym Dowodcą 
*buciowany'ćh żołnierzy by* naystarszy sier® 
f nt 2 7g° lekkiego pułku piechoty, nazwi­

skiem D a l o u z i .  Summa złożona przez mie­
szkańców, końcem wypłacenia zaległego żoł« 
f u .’  wynostła 700,000 franków. Opis ten 

^nczy się nastąpuiącemi s ło w y : „Powtarza® 
4e nigdy bont tak straszny nie wybuch- 

w tak wielkim porządku, i nigdy się tak 
Spokoynie nie skończył. Skoro osada zapła® 
*oną została, powrócili Podofficerc wie i ż c ł  
Eterze do swoićy powinności, i s łuchali, iak 
przed tśm, Naczelników swoich. Rozpuszczę® 
D,e osady S z t r a s b u rs k i e y  odbyło się vr 
°^T,*tększym porządku, a na stoku twierdzy, 
gdzie żołnierze zegnali się z Officerami swoi- 
011» widziano rozrzewniziące sceny,‘ ł

Wkrótce potśm otrzymał Hr«b»a R a p p ,  
n*tzelny W ó d z w o js k a  R e ń s k i e g o ,  adres 
^sstęputącj,: „ W s z y s c y  Pułkownicy i wyżsi 
Drricerowie w oyska czui-ą potrzebę ze swo- 
}?y strony, i dla usprawiedliwienia wielkiey 
IczbyOfficerów,złożyć hołd uszanowania i zu* 

Pełney uległości JW . Hrabiemu R a p p ,  na­
molnemu Jenerałowi swoiemn. W  zdarzę® 
*>tacĥ  dnia 2go i ggo Września nie mogli; 

*w jc feadney zapory coraz bsrdciey awięk®.
cerau się złemu sposobowi myślenia i 

e*karności żołnierzy. Naywięcey Naczelników 
PozamykdH buntownicy w  ich domach; dru® 

*7 starali się. nadaremnie dostać do Jenera- 
a °sczelnego. W szyscy zaręczała uroczyście 

Przychylność iw o ią  dó iego osoby, oraz skła® 
ałą hołd podziwienia-wysokim przymiotóm 
fgo i oświadczała mu wdzięczność S w o ią z a  

staranie , iakie m iał o nich i o zołś 
r*ach. W ynurzaią tnu publicznie ten hołd, 

j ry  wysokim iego przymiotom, życzliwo® 
^  • zalecaiącey go poczciwości- są winni.-—  

^ S t r a s b u r g u  d.. 6. Września- 1S15. 
stępuią podpisy lytti Pułkowoików i Ma* 
łtv_» tudzież Szefó; 

w » szwadronów).

f N
tu<̂ ł ‘ e* Szefów wszystkich bat&liio®

Gazeta Paryzka  Q u o t i d i  e nn  e; pisząc 
7m buncie, używ a następujących godnych 

* agi w yrezów : „B u n t ten był. w swoim»od 
8f D

*siu nadzwyczaynym  i zasługuie na uwa®
^ ^ 0str*eg acza, gdyż miał całkowitą cechę 

â vtvama, przjrstoy nosci i. dostojności

Donoszą z S z t r a s h u r g a  pod’dl 
Września, ze  w skutku rozporządzenia Xtęcia< 
H o h e n z o l l e r n ,  blokada ley twierdzy te* 
goż dnia zrań a zniesioną została, i  że h s z d y  
be;s paszportu do miasta p rzebyw ać,.i  z tam® 
tąd w ychodzić, oraz żywność dow ozić tam 
może. Z  osadzoną woyskiem Austry.achiem> 
cytadellą R e h l  i prawym brzegiem- R e n  u ,< 
przywrócono takoż związek zupełny,

Wiadomości z P a r y ż a  pod d. 12. Wrze== 
śnia zawiereią co następuie: „N N , Monarcho*' 
wie sprzymierzeni powrócili do P a r y ż a  z 
obozu pod V * r t u s .  N. Cesarz A u s t r y a c * -  
k i w towarzystwie dwóch X iąiąt Saskich o®- 
dwiedsił dziś N. Króla Francuzkiego.“

Dzieńmk roSpćaw zawiera następuiący' 
artykuł;  „P o kład am y wielkie i gruntowne; 
nadzieie w prayszłem zgromadzeniu Izb ©boy— 
ga. Wszyscy rozsądni Francuzi iedno ty l­
ko maią życzen ie ,  i  wyglądaią spełnienia: 
iego od nowych Reprezentantów Narodu.. 
Zaprzeczyć iednak nie żnożna, i ł  zagorzalcy,, 
którzy wszystko widzą przez okulary namię® 
tności swoich, wiele sobie także od Ciała pra®- 
wodawczego obiecują. Maią oni n.-tdzieię,, 
ze Izby uchylą w szy stk o ,  co iest uowem , a  
p rzyw rócą, co iest dawnćin. Sama tylko 
prawdziwa przychylność- do KroU połączyć: 
zdoła  obiedwie partye. Życzećby należało ,, 
aby Izby chwyciły się średniey drogi, i aby 
ich zgromadzenie więcey; z w ło k i  tne do*; 
znało .“

Gazeta F r a n c y  i pod d. ig„ Września* 
donosi, ł e  Marszałek N e y  w ciągu.rozpoczę­
tego przeciw niemu processu pozostanie w 
teraźnieyszem więzieniu s w o i m  C o n c i  e r® 
g e r i e .  Wolno mu iest rankami i wieczorami*5 
przechadzać się sam ca sam po podwórzu tego - 
więzienia,, gdy tymczasem wszyscy  więźniu®, 
W>e zamknięci są, w swoich pokoiach. lu b 1 
salach.

Z  obrony. Marszałka N e y ,  w ydanćy na< 
widok- publiczny przez, nader biegłego w  
sztuce prawa Adwokata B  e r r y  e r ,  umieśoiit 
Dziennik rospraw w yciąg  następujący, o- 
swi&dcaaiąc za ra z ,  że  wcale- nie wdaie się; 
w-ocenienie rzeczywistości takowćy obrony:

Naprzód; przez rozbiór zoanego charak®- 
teru,, dawnych postępków i' rzeczywistego' 
położenia Marszałka N e y  w chwili powro® 
tu B o n a p a r t e g o  do F r a n c y i , Adwokat-* 
przyymuie za zasadę, że Marszałek nie mógłi 
mieć zamiaru zdradzania w*dutu (7 .  Mar
A* ai



feśedy' zegnał M onarchę, udając się dis ob- 
ięcia dow ództwa w szóstej d y w iz j i  woysko- 
w ć y .

Kie wchodząc w  szczegóły audyericyi 
pożegnania, Pan B e r r y e r ,  w ysłow ią  się w  
w y ra z a c h : „ N a  wspaniały widok Monarchy, 
którego wszystkie rysy dobroć zwiastutą, 
Marszałek, przyięty pochlebnemi s łow y, kto- 
re raczył w yrzec do niego, dzielił żyw o oba* 
w ę ,  iafcą wszystkie umysły w ów czas  okazy* 
w a ły  się ogarnione. Kto zna zapał iego wy* 
lew aiącóy się duszy i pośpiech wspierający 
ią  w ym o w y, ten nie weźmie nic za chytrość 
lub podstęp, co Marszałek mógł w yrazić, na­
wet w stylu śmiało figuryczoym. Pwubrzmien- 
n o ś ć , gd yby  b y ł  zdolnym w ysłowiać się w 
niey w tym sposobie, do niczego doprowadzić 
go nie mogła,

C o  do su m o , które, iak twierdzą, Mar* 
szafek, miał otrzymać od Króla , Pan fi'e r- 
r y e r  wprost kłamstwem to twierdzenie bydź 
mniema. D aley, w yw odzi z postępowaoia i 
korrespondencyi Marszałka, od dnia wyiazdu 
iego z P a r y ż a ,  aż do ig ,  M arca, że aż 
dotąd nic nie odkryw a chęci Marszałka uchy* 
bienia swoióy powinności.

„ T e r a z  —  mówi daley Adwokat —  iak* 
4e się to sta ło ,  że t o ,  od czego Marszałek 
N e y  tak b ył  dalekim dnia ig. Marca, przy* 
ją ł  i wykonał nażaiutrz, dnia i4go. Powiedz* 
m y otw arcie: nigdy zbieg nadzwyczayniey* 
szych w ypadków  nie usadził się na zawichs 
rżenie zamiarów człowieka, naymocniey przy* 
wiązanego do swoiey powinności. Musiały 
byslź nader przeważne, nie cierpiące oporu, 
kiedy natychmiast w oczach Marszałka dały  
pozór, konieczności i zbawienia O y c t y z n y ,  
fa łszyw ym  i zwodniczym urokom.'-

„W idzieliśm y iuż z listu iego do M ar­
szałka O u d i n o t ,  że Marszałek N e y ,  nie 
bez o b a w y ,  chociaż o trzydzieści mil od 
B o n a  p a r  t e g o ,  słyszał o szybkości iego pc* 
suwaoia s ię ,  przecież, nie b y ł  świadkiem przy 
c z y n ,  które to posuwanie się przyspieszały; 
było  na nieszczęście iego udziałem sądzić w 
miarę zbliżaiącćy się massy tego napastnika, 
która stopniowo zwiększała się.”

„D otąd  Marszałek w przeyściu kilku kor­
pusów, nie dostrzegał iak tylko zaród nieładu, 
n.ebezpiecznego w praw dzie, lecz kłó.ry, ia k '  
m niem ał, w postępach zdołałby wstrzymać. 
Nie wiedział leszcze, do jakiego stopnia wrze­
nia doszły wszystkich g ło w y ;  b yło  to skut­
kiem fałszywego zapału, który zrodziło w c y ­
ście bez wystrzału B o n a  p a r t e g o  do Ł u g *  
Ś U D  U.’*

" „N agle, wieczorem 13. Marca, dowiaduie 
Się od Prefekta Departamenta A a c ,  że bata* 
liioo 7ógo pułku, który b y ł  lego przedoią 
Strażą w B o u r g ,  przeszedł całkiem do nie* 
przyjaciela.”

T u  w ulotnie rózwiiaiącyra się obrazie* 
w ystaw ione ją  postępy buntu, który iuż do* 
sięgnął korpusu dowodzonego od Marszalka* 
daley mówi Adwokat:

,,W nocy z i^go na i4ty, Emmissaryasże 
B o  n a p a r t e g o ,  przedarli się aż do Mar­
sz iłks; znaleźli go miotanego ntespokoynością, 
w pewnym stopniu wsburzenia umysłowego; 
zdolnego do przyjęcia wszelkich wrażeń, * 
drżącego o los Francyi. Oddaią mu list Je* 
nerała Bertrand, w fctórem maluie nicość i®? 
go (Marszałka) położenia, pewność powodze* 
nia Bonapartego.’ ’

„ P o d ł u g  tego l is tu , Bonaparte ułożył 
swoie przedsięwzięcia z iednem wielkiem 
Mocarstwem. —  A  n g 1 i i a sprzyiała u/* 
ściu iego. Zwycięzki M urat, szybkim kro* 
fciern zbliżył się ku północy W łoch, dla po* 
dania, ręki szwagrowi. Woyska R ossyyski* 
wróciły  w odległe leże. Same Prusy sFraO* 
c y ą  mierzyć się nie m o g ł y /  

„N apróżno Marszałek usiłował zgłębi’0 
stan rzeczy; środki iuż nie b y ł y  w iego mo* 
cy.  B y l i  to Podporucznicy i żołnierze, któ* 
rzy sprowadzili Bonapartego; przysłowie, 
które ón sam potćm dwadzieścia razy po* 
w tórzył.”

„ A  ieżeli M-jrszsłek N e y ,  .zd oła  utrzy­
mać ognisko o p ozycji- ,  iakiż z tąd skutek, 
że w yda Frsncyę na wszelkie zgrozy wo/* 
ny  dom ow óy? W  naymocnierszem potnie* 
szaniu , wystaw iony iest Marszałek n* 
walki uczucia powinności ocalenia O ycz/ '  
z n y , którą widzi zagrożoną. Ostatnie t® 
czucie przew ażyło, i zaięlo całą iego duszf- 
Zadrżał na wyobrażenie szarpać wewnę* 
trznych, któreby pociągnęły z« sobą naj* 
mnieysze niesnaski. Jego postanowienie, p0> 
tern wszystkiem, me było takiey istoty, 
mogło .wzmocnić stronnictwo tego, który- 
iuż wprzódy, sweftii podstępy, zapewnił s°* 
bie przychylność żołnierza. Sądjąo z tego, 
co widrisł oa„ około siebie, z tego co Sty0 
s z a ł ,  ęała massa Narodu, zdaw ała mu si£ 
b/dź we wrzeniu.”  1

„ Z  .ślepienie , w  iakie był w prawioa/» 
tero iest zupetoieysze, kiedy ż»dna wiaJ*7* 
mość z P a r y ż a ,  nie zdięła mu z  oczu żS* 
słony.”

„Przychylenie się ie g o , -było iuż wt«°* 
c«as -tylko czczą ferma, feióra iego tylko  sd'
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w«go narazić rocgł*. Ófficer rarzelcy  mniey 
.ub .wi?ce y ,  jest niczeaj dla Bonapartego; 
°w ió d ł  dokładnie sśutek , że Bonaparte w 
wych zamiarach i p lacach, wcale go Bies 

Potrzebował; dow iódł ta k że ,  iż Marszałek 
,eg*. feez żadnych- widoków dumy.”

.  ..O zaiste! Wielkim iest b łąd, który
arszalka N e y  popchnął na tę zboczną 

! ? ;  nie dla tego, aby  p rzy ło ży ł  się w 
~*ett>kolwsek do wzmocnienia sił przywłaszczy* 

■ela, które umiał przyciągnąć na swoią stros 
S« t i  do stopnia przedercia się do Stolicy 

eh* ^ * strza û > łe fz że błąd ten, stał się ce- 
hą źle zroiumianćy miłości O yczyzn y; lecz 
e zdąie się bydź skutkiem namysłu, do któ- 
ego óu wcale nie byt zdalny.”

.Jednym, z najuciążliw szych w tym  pro* 
ssie dokumentów, możnaby -bez wątpienia 

s zw a ć  odezwę podpisaną od M arszałka, 
atowaną w  L o n s - l e  S a u l n i e r  dnia 10. 

j j arc a ,  którą widzieliśmy poprz/biiauą vr 
a r y ż u ,  i drukowaną w dziennikach dnia 

t 3‘ tegoż miesiąca. Adwokat przytacza: te  
e akcya tego deiefa nie iest Marszałka, i ze 

f a 0( êłW« nie miała stanowczego skutku na 
Przy» łaszczycie la .  Nakoniec dodaie w 

gole: „M arsza łek , w i e m  położeniu, które 
ie miało równego, ulegał wszelkim zmamię* 
lom, lecz n iebyt wciągnięty w zamysł zdray- 
°iv. ‘ < Wspieraiąc się na tych dwóch twier*. 
zeniach Pan, B e r r y e r ,  przypomina pod* 
?Py serowo wyrzucane B o n a p a r t e m u  

P sez sscoego-Marszałka za pierwszem wi- 
zeniein się w A u x e s ~ r e ,  i mowę miana 

P°ZQiey do tak nazw aney Izby  Reprezentan- 
po sławnym  wypadku pod M o n t  S t .  

\°. Co do ostatniego przytoczenia, czy* 
^lnicy nasi odsyłają  się do artykułu Jzfoa 
. a r ó w , w dziennikach z dnia 23. Czerwca, 
0 ** j # nsszey Gazecie). Co do pierwszego 

iest ułomek z satney obrony.”  -
przyszedłem, powiedział Marszałek 

p a p a r  t e g o ,  łączyć się z T obą (Vous),
ler ' " ' * 6 ^ ,  *ub pr*Jwiązanie do Two* 

osoby. —  B yłeś tyranem moiey Oy* 
Uv poaicsłeś żałobę we wszystkie rodzi*
P_? a rozpacz w tak wiele; za wichrzyłeś 

7 całego świata i t. d. Pr .ysięgniy roi, 
oj Cię las zw raca, że tylko samem za- 
złe łen' ens z-łego zaym ować się będziesz;'

60, którern obarczyłeś Francyę ; i e  śpca* 
nj'*ł, S2częście Luda . . . . .  W ty wam Cię, abyś 
o c bT°Q>, iak ty lko  dla utrzymania gra** 
Sł Daszyci3; ab 1 ś ich nie przychodził, idąc 
t\§Ve&c w odległości bezużytecznych osby*

* P cd temi warunkami przestał**

sprzeciwiać się T w y m  zamiarom; ulegam dla 
ochronienia mego Kraiu od c iosów , które 
zagrażaią mu i t. d.

Z tych czynów , z tych okoliczności, A d ­
wokat czyni wniosek: iż ze strony Marszałka 
nie było  zdrady w tem znaczeniu; „k a ż d a  
zbrodnia, w prawem ocenieniu s ło w a ,  każe 
wnosić n am ysł,  lub interes m niej łub «ię> 
cćy  górujący. Zbrodnia zdrady składa się 
z  podstępów długo koutych, ciągłych, z ra­
chub podłych i przeniewierczych. T u  rzecz,, 
idzie o b łąd , o fatalne (a fato) obłąkanie, 
zkad w ypada: ża Marszałek N e y  ma prawo 
odw ołać  się do w yroku, laki Monarcha wy« 
dał względem sw ych  Poddanych, którzy t y l ­
ko obłąkanymi byli. T y lk o  to podźegaczów 
nieładu, twórców knutego spisku ca  rzecz 
B o n a p a r t e g o ,  N. Pan pierwotnie w skaza 
pomście prawa.**

Gazeta F r a n c y  i donosi, że iedna osa- 
ba, utDiąca się za N a p o l e o n a  B o s a p a r l  
t e g o ,  widzianą była w kilku okolicach D e­
partamentu A i n. Awanturnik ten ma mieć 
nieiakie podobieństwo do B o o a p a r t a g o  i 
i takąż figurę. Poiechał ón drogą idącą do  
S z w  a y  c a r  v i, i twierdził, że do W I e c h  udać 
się musi. Juz ślady iego odkryło.- Ziawie* 
nie się iego nie sprawiło żadnego wrażenia 
w okolicy. —  Historya wystaw ia kilka p r i j*  
kładów podobnego osznkaństwa, lecz nie ży» 
iemy i u ż w t y m  wieku, w który roby takewę 
szczęśliwie udać się mogło.

W i e l k a  B r y t a n i i a .

O  żegludze B o n a p a r t e g o  na wygBas 
nie iego,  nadesz ły  do L o n d y n u  p ierwszych  : 
dni Września pomyślne wiadomości .  Dnia 
19. Sierpnia okręt S y c y l i j s k i  S a l v a d o r ,  
od  d o w ó d zt w e m  Kapi tana  R o m a n o, s p o t ­
ka ł  przed L i z b o h ą  okręt Angielski,  od któ* 
rego się dow ie dz i a ł ,  iż okręt'  l io i iow y,  że- 
gl-uiący w nieiskiey odleg łośc i ,  iest N o r *  
t h u m b e r l a n d ,  na którym się znayduie 
B o n a p a r t e .  G d y  Kapi tan S y c y l i j s k i  R o* 
m a n o ,  k tóry  długi czas  k r ąż y ł  po morzu 
Srodt iemnćm,  nic wcale nie wiedział  fi no­
w y m  losie B o o a p a r t e  g o ,  przeto pop łyn ął  s-  
ciekawości  ku okrętowi N o r t h  u i n b e  r i a o d ,  
i widział ,  iak sam twierdz i ,  B o n a p a r t e g o  
przechodzącego się" po  pokłf idi ie.  , Ofeię-f 
N-o r t  h o m b  e r  1 a o d miał  naówcz as  ia.&uay* 
pomyślniej  siy wiatr  do  żeglugi.
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W y s p a .  S .  H e l e n y * ) .
W  środku prawie oiezmiernego zaclio* 

doiego O c e a n u ,  wznosi, się samotna wyspa 
S- H e l e n y ,  oddalona około 330 mil na p a  
łudnie od linii równonocney i tyleż prawie 
od brzegu zachodniego A f r y k i .  O bw ód 
całty  w ysp y  nie dochodu mil dziesięciu; ma 
ona w.nay w iększej długości półczwartey mi* 
li,, a w tahieyże szerokości dwi e  lub półtrze* 
ciey. Cała wzniesiona iest o 2700 stóp nad 
powierzchnią, morza. W idząc ią z daleka, 
postać ie y  pierwsza wydmie się mieć kształt 
czarney, opa!oney,ty.siącznie ząbfe owatey, w sa­
m ej sobie rozpadniętey massy skały.Zbliska zaś 
uRazuie się oczom piękna, iropiczna wegetacja 
ze ewoiemi wysokiemi drzewami i krzewami 
w  całe/ swoiey  okazałości-. W yspa ta od* 
kryta została w r. 1508 przez Portugalczy* 
k ó w , a że to stało się w dzień S. H e l e n y  
(22go Maia), przeto dano iey według owo* 
czesnego zw yczaiu  to nazwisko. B y ła  pod 
ówczas zupełnie pustą, niezamieszkaną i nie 
zdawała, się mieć źadnćy ważności we waglę* 
dzte handlowym. Nakoniec Anglicy, z przy* 
czyny coraz bard ziej  większego rozszerzenia 
handlu swaiego z IndyamiWschodniemi, zwró 
ciii baczność swoią na to stanowisko mor­
skie i usadowili się w niem roku tóóogo. 
Musieli wprawdzie w r. tóó^cim przemocy 
zazdrośoych Hollendrów ustąpić, lecz odebra­
li 2nowu. w następnym roku tę wyspę i po* 
zostali- dotychczas w nieprzerwanym posiada* 
niu oneyże, W  rzeczy samey wyspa S. H e *  
l e n y , .  należąca w łaściw ie do Kompanii 
Wschodnio * Ib d y .y s k ie y ie s t-  stanowiskiem 
morskieai nadarzaiącero wielkie korzyści han* 
dlowi. z Ibdyami Wschodniemi. T a m  bo*
wiem, powracające do, Europy, okręty,, znay- 
diiią prawie w półow ie drogi- naylepsze do 
wypocznienia mieysce. Mówimy, p o w r a c a ­
j ą c e  do Europy, gdyż? te tylko koło wyspy, 
S-.. H e l e n y  przypływają.. Płynące z Euro­
py okręty- wypoczywaj ą  w Przylądku dobrey 
nadziei. Różnicę tę Stanowi, wiatr Passat: 
zw an y, co,tu objaśnień b yłoby  rzeczą roz­
w lekłą. Podróż, z w yspy H e l  e n y  do. Anglii 
zw yk ło ,  się 8,: do 10 niedziel odprawiać, gdy 
tymczasem: z A n  g] i i do H e l e n y  na. cal*, 
kiem innej. i: dłuższej. linii żeglować potrze­
ba. Klima, tey wyspy, iest niewymownie 
piękne;.noyczystsze powietrze, najłagodniej*  
s z a  temperatura, iednastoyność Die p o d p a d a *

*J; Jest do do kła dni ty j ze opisanie od lcgot, 
któreśmy-, w 68my m. JXrze, Gazety riaszey 
umieśęilii.

iąca żadoĆy prawie odmianie, narpogodniey  
sze niebo, które ty lko  w chłodnej porze ro* 
ku (w Lipcu i Sierpniu) czasem p o k r y w a j  
chmury; Żaden inny wiatr, prócz powszeth* 
nego orzeźwiającego wiatru południowo' 
wschodniego, żadne orkany ani trzęsieni3 
ziemi, lub inne rewolucye przyrodzenia z wy' 
czayne w Kraiach tropicm ych, nie zdarzaią 
się na tey wyspie. W szędzie, w dolinach 
na górach, na brzegach lak i w głębi wysp/ 
iest powietrze wyśmienite i równie zdrowe* 
Nie znaią tam niebezpiecznego powietrza no* 
cnego, które pod tą strefą iest często śroi®r' 
teloem ; neywięcey mieszkańców dochody1 
więc do bardzo wysokiego wieku i celni* 
nawet w ośtndziesiątym roku życia niepoSpO' 
litą siłą i rzeźw-ością. Chorzy na okrętach 
powracają niemal wszyscy do zdrowia *  
dniach pierwszych, a  nawet naysłabowits*® 
osoby, które w Iodyach Wschodoich zdaią 
się bydź bez ratunku, przychodzą do sił * 
niepodobną do w iary  szybkością. Nie n>oi* 
na iednak przemilczeć niedogodności klima*3 
w ysp y  H e l e n y ;  deszcze są tam bardzo r»ad* 
kie, a czasem niemasz ich d » a  do trzech I#f- 
Powietrze nie traci wprawdzie przez to O1' 
czego z dobroci swoiey, gdyż ochładza *® 
zaw sze powszechny wiatr południo - wscho* 
dni, ale rośliny i zwierzęta cierpią prze* 10 
bąrdzo wiele.Z.a przyczynę tey w ie lk ie j  posu­
chy podaią ustawiczne wianie powszechnego 
wiatru, południo wo«wschodDiego, odosobnion® 
położenie wyspy.odległey ze wszystkich w 
innych naydaley od stałego ląd u, tudzi** 
nieznaczący obw ód i stosunkowe obnażeni® 
oneyże z zieloności.. Z tćm wszy likiem *^a*f 
pię iednak, iż atmosfera stała się tamże 
lat blisko 50 wilgotniejszą, że po więksgć/ 
uprawie w ysp y  spada nierównie więcóy ó®* 
szczu, i *e ciągłey posuchy coraz moiey 01 
ba w iać się wypadnie. Jakkolwiek bądź zda­
w ać się może ta wyspa, na pozór nieuro' 
drayną, jakkolwiek niższe części oneyże 
iakby poodry wane i spaloDe , przecież- oK°" 
lice wewnętrzne i w yższe b u jn ą  okazuią“ /'• 
getacyę. Może nawet, pomimo kansiebistcy 
gleby i braku deszczu, żaden kąt ziemi ° 'e 
iest tak zdatDym do uprawy płódów svszyst' 
kich, klimatów. W źródłowo swoysfeie, dzik® 
rosnące rośliny, iest wprawdzie wyspa H-e " 
l e n y  bardzo ubogą. T o k  n. p. bardzo m# 
ło  iest na niey. z w y c z a jn y c h  drzew i krz£'  
w ó w  tropiaznych; ż,e zaś drzewo do- bud° 
wania- i palenia iest bardzo ważnym artyżu# 
łem dla w yspy, przeto ieden z ostatnich Gu'
b.exnotoró.w. zasiał las, który  leraz wyboru1*
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fosnie. O w oców  jwoysklch niemasz żadnych, 
* 1 iarzyn śwoyskich iest tylko crithmum 
,‘:<‘ rititnnm, portulak, apium polustre i t.  p-. 
Mieszkańcy myśleli zaraz z początku o u- 
prawie płodów obcych, i zasadzili między 
tnnetni p i s a ń iabłonfci i brzoskwinie, a  oso- 
blinie Y a  ras i P a  ta  ta .  T e  ostatnie dwie 
tośliny są głównym icb zbiorem , gdyż ani 
8'eb«, ani klitna uprawy z b o ia  nie  ̂ dopusz* 
c*8'3i a zatem psrenics, ięcztnień^i t. d. z 
®t>cych kr.jin sprowadzane bydź muszą. 
Jabłka i pisang są bardzo smaczne, a brto* 
Akwinie nie uslępuią im takoż w smeku. Trze*. 
Śnie i groszki wcale się nie udaią; przeciwnie 
*aś tagoda Konstaocya zw ana, i drzewo k a ­
r o w e  Szczęśliwie się tam krzewią. Jak roz* 
uczne rcśliny zasadzać mcioa na tey wyspie, 
B-tylepsiyin Z w o d e m  tego iest ogród Puł* 
b°wnika B r o o f e e .  Znayduią się w nim w 
kwiecie naybuynieyczyro Europejskie i Afry* 
"  ó»kie. Wschodnio * Indyyekie i Chińskie, 
■ósTierykańskie i Australoe rośtiny. Co się 
tycze tamecznych artykułów żyw ności,  *ą 
tam wyśmienite w oły ,  bardzo dobre barany, 
r rosięta icdyoe w swoim rodzaiu, ryby w i>g 
gatunkath. żó łw ie  i d r ó b .  Wszystkiego lego 
test podostatkiem. Nazwyczaynieysze iarzy- 
•ty są ziemniaki, yam s, portulak, fasole, 
8rochy i gatunek selerów. Równie też ie*t 
bardzo wiele jabłek, cytryn, melonów i *- 
Banasów. Chleb i w oda są wyborne. Wi- 
®a i inae napoie sprowadzaią z  obcych kra* 

YV ogólności zw a ży ć  tu musiemy, że 
roh tawiia przynaymniey 4 wielkich o- 

*rUów zapasowych z Anglii, a kilkanaście 
Jętych  HńSkćw z C a p  do w yspy H e l e o y .  
PierwSŁe przyw ożą mnóstwo żywności, oso* 
oliwie solone mięso, tarzęny i t. d . ,  tudzież 
towary fabryczne i ręhodztelniane wszelkiego 
ł °ózziu. Drzgie zaś masło, owce, pszenice, 
* l°o i inne rzeczy do iedzenia, l a k  pierw* 
*le iak i drucie okręty ładowaoerm b y w a ią  

troskliwie częścią ze zlecenia Rządu, 
etyścią też osób prywatnj»cb, i uwazanesą 
aa właściwe handlowe okręty w yspy. O* 
PfOci tego zbyw aią  tam mnóstwo towarów 
Ptynące *Indyi Wschodnich okręty, które do 
P^Ttu tey w ysp y  dla Wypocznienia zawiiaią.

mnóstwo pieniędzy znajdujących  się w
biegnt tudzież niezmierne z y s k i ,  iakie tna* 

A aegl&rze od mieszkańców, a mieszkańcy, 
J r .* e6,aTty» podnoszą niezmiernie ceoę wszy* 
j kich rzeczy, przez co życie na wyspie H «- 
®oie cztćry razy  diożey kosztuie, iak wsa- 

L o n d y n i e ,  .Jeden z  nowszych pm 
r żtłyęh zapłacił w iednćy oberzj *a ’tro=

che szynki, sałaty ,  chleba :i kilku :8łVtyn«- 
czek rumu nie mniey., iak 25 złoty eh Hollen- 
derskich, co równie tyleż złotych Pańskich 
wynosi. Jeden Kapitan * Indyi W t hbdnich 
sprzedał wki l ku godzinach za wiele tysięcy 
złotych tow arów , a wszystkie mu dukatami 
pła cono. Naywięcey pieniędzy pusiczaią
tam w obbieg okręty woi^nne, i corocznie za- 
-wiiaiąca ilotta Indyi Wschodnich.

Ludność S. H e l e n y  wynosi około 
2^00 dusz, do których jednakże policzyć na­
leży  7 do 800 wolnych Murzynów i 5 do 
600 żołnierzy-osady. YYyiąws.zy Urzędników 
Kompanii Wschodnio * lu d y y sh ie y , których 
iest bard zo m ało , żyią  tam w «zyscy a gospo­
darstwa wieyskiego i że znoszenia się z o* 
krętami. T a k  -priepędraią mieszkańcy 9 
miesięcy roku w  samotnych posiadłościach 
swoich w głębi w ysp y ,  i przvbyw*i ą  tylko 
w czasie zawitania okrętów Wschodnio - In­
dyjskich ^począwszy od Lutego aż do Kwie* 
tnia) do jedynego miasta tey -wyspy; zowife 
się ono St. J a m e s t o w n  i leży w1 tyle oka* 
załćy zatoki w wązkiey dolinie długości kwa* 
dransa drogi, a opasane iest z obu stron wy* 
sokiemi górami; całe miasto składa się -z 
trzech do ozlśrech ulic, z których idąca z 
północy ku południowi główna ulico iest 
naydłuzszą i D a y s z e r s z ą ;  ulice te >ą wszyst* 
kie przednio brukowane i stoią na nich pię*' 
kne kamienne domy z płaskiecni dachami, ga* 
leryami i t, d . , których budowa zastosowa* 
ną iest zupełnie do klimatu, gdy tymczasem 
nadobny biały tynk onycbżeb*rdzo priyiemnift 
od otaczaiącóy ie zieloności odbiia. Pomiędzy 
publicznemi budynkami zasługują naypier* 
w ey na wspomnienie dóai Gubernatora i Ko­
ściół. Pierwszy stoi -tuż przy brzegu , obró* 
eony iest przodem ku zatoce, lecz przedzie* 
la go mut od zssadzojtey drzewami drogi 
brzegowćy, idącey koło bateryi. Wewnątrz 
domu pannie wielka okazałość. Naywiększą 
część pokoiów zdobią obicia Perskie, Wscho* 
dnio-Indt-yskie draperye i t. d. Piękny, p rzy  
domie znayduiący się ogród, zamyka «r sobie 
wielkie botaniczne skarby. Kościół stoi na 
woloem mieyscu, ma bardzo piękną wieżę-, 
w ystaw ion y iest w dobrym stylu i ozdobio* 
ny z wielkim gustem. Niedaleko od mego 
stoi dom b ila ro w y ,  zbudowany równie pię-, 
kn ie , tudzież oberża, gdzie takoż mieszkać 
można. Równie też zasługuią na wspomnie­
nie budynek lo żo w y, wielki dóm Officerślti i 
teatr; w-szystkie trzy celuią szlachetną i pro* 
stą Architekturą. Mieszkańcy przepędzają, 
.iak iu ż  powiedziano, oaywiększą część roku
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w  w iejskich posiadłościach swoich, rozprosz©- 
n y chpócałćy wyspie, a przedzielonych po nay» 
m ększóy  części SRałami. T am  każą upra« 
wiać pola swoie wolnym  Murzynom za z a ­
płatę dzienną, sami zaś wiodą bardio nie- 
szcżęśhwe życie; prosessuią się bowiem u- 
stawicżnie z sobą, nudzą się śmiertelnie po­
czytują wyspę *a mieysce wygnaoia i myślą 
jedynie o środkach, iakby się z czasem do* 
Stać do A n g l i i .  W łaściwi Urzędnicy A n ­
gielscy, Officerowie, żołnierze &c. maią się 
iescte ta  biedniejszych i liczą godziny, w 
których zbliży się odwołanie onythże. Stnu 
tny ten pobyt uprzyjemnia iedynie przybycie 
pow racających z Indyi Wschodnich okrętów, 
które na całey H e l e n i e  za roczne wesołe 
zdarzenie poczytują. Naywięcey mieszkań* 
eów przyymuią do domów swoich O b cy ch , 
tyskuiąc przez to codziennie 4 do 6 gwine* 
ó w ;  całe miasto pełne iest Obcych, a wszy* 
stko ugania się za zyskiem ; przytćm prowa­
dzi się n a jż y w s zy  handel we wszystkich ar­
ty k u ła ch ,  w którym się nawzaiem bierze po 
80, do ; 00 procentu. Młode Damy osobliwie, 
które tak m ało maią tu sposobności póyśdź 
za mąż, a więc tem bardziej do A n g l i i  do* 
Stać się pragną, używają wszelkich sztuk 
piękności i przebiegłości; iakoż udaie się 
co rok kilku dziewczętom pćyśdź za mąż i 
odpłynąć z mężami swoimi. Nowy, wybór* 
nie założony ogród Kompanii Wschodnio Ia>. 
dyyskiey  , wiele pięknych ogrodów pryw a 
tn ych ,  tudzież romansowe okolice wieyskie 
z w y k ły  bardzo sp.rzyiać podobnym znaio* 
mościom i zalolóm -Co się zaś nakoniec tycze 
morsko* w o js k o w y  ch stosunków w yspy He* 
l e n y ,  tedy łatw o domyśleć się można, że 
tak ważne stanowisko morskie zabezpiecz©* 
nóm iest dostatecznie od Wszelkiego podo* 
bnego napadu; nie dosyć, że wysokie skały i 
przykre przybrzeża Strudniaią bardzo wszel* 
k ie  wylądowanie nieprzyjacielskie, lecz na­
wet założone są w  oay celcieyszych roiey- 
acach baterye i warownie. Nadto zDajduią 
się zawsze na wierzchołkach gór przytjkaią* 
cych wielkie zapasy kam ien i, któremi w 
przypadku nieprzyiaciel, nawet po wkroczę* 
niu swoiem, do ustępu przymuszonym bydź 
może. Oprócz osady * 5  do 600 ludzi *ł»- 
ioney _ urządzona iest powszechna m ilicja  
kraiowa, która na pierws*y z0ak o zbliże­
niu się nieprzyjaciela wziąć się,musi do bro* 
ni. T y m  końcem postawione są na p aj*  
"wyższych szczytach skał w o k o ło  w yspy  te­
legrafy, przez które Wmieście J a t n e s t o w n  
n  kilku minutach o  zbliżeniu się każdego o

krętu wiadomolć mieć można. Wreszcie o* 
kręty tylko do zatoki J a m e s  bezpiecznie 
wiiać mogą, gdyż tam tylko od burzy i wis* 
trów są bezpieczoemi. —- T a k ą  iest wyspa 
H e l e n y !  —  Jednakże dla dokończenia °* 
brązu oneyże musiemy wspomnieć ieszcie o 
dwóch plagach; których ona d ośw iad cza1 
od których żadnym sposobem u w o l n i ć  
nie może. Oto domy pełne są szczurów 1 
pluskw, które Daypierwey z okrętów dostał/ 
się na w y s p ę ;  szczury mnożą się nawet  o® 
polach i wielkie zrządzają szkody ; pluskw/ 
zaś są daleko większe iak wJEeropie i l/ '  
siącami nowych przybyszów  napadaią.

Charakter Xięcia Ba s s a n o - .
(Z d i ie ła  Xiędza P r a d t ,  b y ł e g o  Arcybiskup® 

Mecblińskiego.)
Podczas zgromadzenia konstytucyyceg®

w roku 1790 Xiąźę B a  s s a n o  dał pierw Sf®
próby swoiego talentu. Według pamiętni*
ków D u m o u r i e r a ,  znaydcw ał się p o d c z a s
Stracenia L u d w i k a  XVI .  przy  poselstw1®
w L o n d y n i e ,  które potćm ztamtąd w»g°a*
no. Dyplom atyka Rządu konwencyynego ni®
takiego nie obeymuie, coby moc serca ieg°
zachwiać mogło. B y ł  w ysy łan y  w różny£ń
zleceniach, gdy Austryacy p o s u  waiąc się &
głąb F r a n c j i ,  2abr«li g a wraz z S e m o n *
v i l U o ! ,  i kilku iooymi politycznymi podze*
gaczauui. Po wy mianie  Cer ki  L u d w i k ®
XVI. w róciw szy do Fr»ncvi za Rządu Koc*
zu Lrn ego ,  ob j ą ł  u rząd Sekret.-rza Rady r*4'
d ow ey ,  na którym poty  zo s ta w a ł ,  póki ni®
wszedł  do Ministeriiiim na mieysce Psoa
C h a m p a g n y ,  o co się od dawna starał;
Sądził jednak, iż nie może tam rozWD4
swoich talentów. Chciał bydź Minut eW
F ran cji  i Europy. Tłumaczenie się ieyo ,eS?
trudne i zawi le.  Zasadami  iego są potęg® 1 

.u: a----- a - - 0 *  je go są ł*UŁ"6“
cały  zbiór solitmów, z których się dypl ma' 
tyka Francuzka od 25 lat sklada*ia. Pr*®' 
pędzał dzień na jeżdżeniu, ceremonii*^1 
dworskich, długich obiadach i przeihsd1' 
kach, a w nocy pracował. O północy pr ł/' 
pomniał sob,e o żattrcssach, i a w c ły w 0 ®̂ 
Sehretarzów do roboty., Nzkooiec o 5*ef  
kładł się sp ać , polecając Stfcretarzóm «■'/■ 
łuszczenie górnych swoich myśli. Pochleb' 
siwo było naylepszym sposobem ziedpa013 
sobie w zględów iego. Trzeba In ło  wS»y* 
stko uwielbiać, nawet małego pieska Nię® 
ney, i dla tego ieden dowcipny czło^K^ 
powiedział, iż len piesek narobił wielu A u* 
dytorÓw Rady Stanu i Prefektów. Uoii-11 
6a zgadyw ać myśli seyciego P an a,  któreg® 
za Bóstwo po czytyw ał,  b y t  wielkim pr*/' 
iacieiem F o U k ó w  & c,


